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TygodniK ilustrowany — Organ PolsKiego Stronnictwa Katolic^o-Ludowego
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Wszędzie katolicy organizują się
tylko nie w 1 olsce!!

Uśpieni, ukołysani przekonaniem, że Po'ska 
jest i będzie zawsze katolicką — nie tylko ma­
sy ludowe, ale i nasi katoliccy politycy nie od­
czuwają potrzeby zorganizowania sił katolic­
kich, nadania im Formy a przez to i większej 
spoistości.

Przykładem, jak mało jest u nas zrozumie­
nia dla tej w iżnej i już piekącej sprawy, były 
a»tvkuły ks. Weryńskiego w „Głosie Narodu" 
i p. Niwińskiego w konserwatywnym „Czasie".

Ks. 'Wertyński; nawet w obliczu zupełnej ra- 
dykalizacji ,.riastr“ nazywa go katolickim. Na­
zywa kaioiickiem stronnictwo łączące się z pół 
bolszewickiem Stronnictwem Chłopskiem i ata­
kujące niedwuznacznie nasze Duchowieństwo.

„Głos Narodu" równocześnie dziwme pobła­
żliwie a nawet życzliwie odnosi się do radykal­
nego odłamu młodzieży akademickiej, skupiają­
cej się w piastowskiej organizacji' „Akademic­
kiej Młodzieży Ludowej . której działalność się 
ga aż do Uniwersytetu ludowego w Szycach, 
zbliżonego ideowo do socjalistycznego „Tur". 

Kołysanka różnych polityków w rodzaju p. 
wińskiego itp. ma chyba na celu uśpienie ka- 

lobckich sumień i wydanie polskiej wsi na łup 
radykalizmu chłopskiego.

■'‘ ronnictwo katolickie w Polsce istnieć mu- 
Musi ono rozwinąć się proporcjonalnie do 

le ją cych  w niej katolickich mas, gdyż ina- 
®Zeł i ta reszta katolicyzmu społecznego jaka 

długich pokoleń polskiego Duchowień- 
* .Wsiąl a w duszę ludu — wyparuje — ulo- 

ji duch indu nasiąknie zobojętnieniem
SC Katolickich — słowem zbolszewizuje51* •

CO *w*erdzą, że Polska me obawia
tak g ł ę b ^ M a J t r t ? f . dt ™  ' fii ,V t liczyć nawet radykah musza się z mm

Otóż to twierdzenie jest właśnie jedną ze 
zwrotek tej zdradliwej „kołysanki", gdyż po­
zwala wrogom krzyża oskrzydlić nas niedużymi 
siłami i wzmocnić się naszą bezczynnością

Stronnictwo katolickie silne, ogarniające so­
bą większość społeczeństwa, mus srę w Poisoe 
rozróść, musi stać się kon scznem choćby tylko 
dlatego, żeby tych haseł katolickich ni s r izno- 
szono po różnych partyjnych podwórkach n« 
usługi egoistycznych celów żeby nie posługi­
wali się katolickim szyldem przemytnicy rady­
kalizmu. •

Stronnictwo katolickie, wierzę, potrafi sku­
pie w sobie wszystkie żywioły stojące na grun­
cie nauki Kościoła i pragnące i politykę zasto­
sować do wymogów katolickie; etyki.

Miłość, która jest początkiem i ośrodkiem 
katolicyzmu, potrafi pogodzić nawet najskraj­
niejsze społeczne poglądy, nie wykraczające na 
turalnie poza ramy chrześcijańskiego światopo­
glądu.

Dlaczego Polska katolicka ma w szeregu in­
nych państw, mniej lub wiecej katolickich oka 
zać się niedołężną? Dlaczego jedynie nasz pol­
ski katolicyzm ma być w powhakach różnych 
„Piastów", „Endecyj" itp. krępujących go nie­
miłosiernie, by przypadkiem nie wyrósł zanadto 
i nie popsuł im szyków?

Taka protestancka Holandja zdobyła, dzięki 
organizacji katolickiej mPjon głosów, a przecież 
w czasie rządów Witosa, jeden z urzędników 
m-.msterstwa spraw wewnętrznych naszym po­
słom int£rwenjującvm ; w sprawie katolickiego 
Uniwersytetu, odpowiedział: Nie otrzymacie
tego o co prosu >*», gdyż nie macie silnej partii 
katolickiej!

Tak mówił urzędnik Witosa, którego par- 
tja było wówczas silną, była wszechmocną. Cóż 
na to ks, Werynski?
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W  sąsiadującej z nami Czechosłowacji po­
trafiła kafolicka organizacja stworzyć potężny 
związek „Oreł", który oddziaływuje i politycz­
nie na społeczeństwo.

W Słowacji ks. Hlinka wraz ze swoją kato- 
licko-ludową partią już 10 lat skutecznie prze­
ciwstawiał się radykalizmowi Czechów.

Wreszcie mają i W łochy swoich „Popula­
rów", którzy chwilowo musieli ustąpić przed 
indywidualizmem Mussoliniego, lecz nie zrezy­
gnowali z wpływów, jakie wywierali zawsze 
i wywierają na włoski lud.

Dlaczegóżby tylko Polska miała rezygnować 
ze stworzenia silnej katolickiej partji, która 
z pełną odpowiedzialności wiodłaby Polskę 
drogą katolickich zasad i ideałów?

Już isinieją u nas zalążki wielkich katolic-
H I^U  r Win MiUMIb   i

kich organizacyj. Jest Stronnictwo Katolicko- 
midowe, stronn ctwo czekające tylko na nowy 
dopływ sił, stronnictwo o szerokich podstawach, 
na wskroś nowożytne i postępowe a jednak 
szczerze katolickie i ludowe. ;

Jest Chrześcijańska Demokracja, mogąca 
zwłaszcza teraz objąć spadek po rujnującej spc 
łeczeństwo robocie socjalistycznej, przed którą 
odłogiem leżą morali e zdewastowane ugory 
polskich miast i mosteczek i czekają na wielki 
piękny program chrześcijański.

Dużo możliwości leży przed nami, byle jeno 
chcieć, byle un eć chcieć, nie czekając, aż zu­
pełne zwycięstwo całkowicie lub pół radykal­
nych partyj zmusi nas do rozpaczliwej walki 
o drogie nam ideały. Sam.

Koniec prześladowania Kościoła
katolickiego w Meksyku.

.Arcybiskup z Morelji, będący jednocześnie 
delegatem apostolskim w rokowaniach Stolicy 
św. z rządem meksykańskim, J. Em. ks. Leopold 
Ruiz, ogłosił liśf pasterski do swych diecezjan, 
który urzędowo stwierdza nastąpienie pojedna­
nia między Kościołem a państwem meksykań- 
skiem. Nikt już nie może wątpić w to wobec 
oświadczeń prezydenta Portesa Gila i wobec 
faktu, że Ojciec św. został powiadomiony o za­
wartym układzie i potwierdził go, uznając za 
wystarczający. Uregulowanie jeszcze wszyst­
kich nierozstrzygniętych kwestyj ma być doko­
nane z biegiem czasu.

Jest rzeczą pewną, że ten zwrot w polityce 
rządu meksykańskiego wobec Kościoła nastąpił 
na skutek tego, że w Waszyngtonie urzęd 'wo 
oświadczono posłowi meksykańskiemu, że Sta­
ny Zjednoczone nie mogą nadal okazywać swe­
go poparcia rządowi, który prześladuje religję, 
wyznawaną przez 20 miljonow obywateli Sta­
nów. W obec tego zostały nawiązane rokowania 
miedzy prezydentem Portesem Gilem i arcybi­
skupem Ruiz’em i FloreJcm, mianowanym de­
legatem apostolskim, oraz nowomianowanym 
biskupem m. Meksyku, dotychczasowym bisku­
pem Tabasko, Msgrem Diaz’em, będącym ró­
wnocześnie sekretarzem konferencji biskupów 
meksykańskich.

kokowania te toczyły się w ścisłej łączno­
ści z Rzymem, w czem pośi ea.u-zyła delegatu­
ra apostolska w Waszyngtonie. Jasnem :st, że 
krok rządu pólnocno-amerykańskiego nie nastą 
pił z własnej jego inicjatywy, lecz, że to katoli­
cy Stanów ,j ećnoczonych, którzy już dawno za 
jęli niedwuznaczne stanowisko wobec prześla­
dowań w Meksyku i wobec polityki meksykań­
skiej własnego rządu, działając wespół ze swym

episkopatem, potrafili tak skutecznie wywrzeć 
swó wpłvw.

W  ciągu ostatnich dni powróciło do kraju ze 
Stanów Zjednoczonych cztery tysiące księży 
meksykańskich.

W liście do meksykańskiego Episkopatu, de­
legat apostolski, ks. arcybisKup Ruiz y Flores, 
pisze między innemu

„Zapewniliśmy rząo, że wszyst* emi środka­
mi, zarowno moralnemi jak i materjalnenr bę­
dziemy współpracować nad polepszeniom poło­
żenia w kraju W obec tego wzywamy kapłanów 
i świeckich, by ściśle i z całem posłuszeństwem 
zastosowali się do instrukcyj, które w tym celu 
będą wycane przez Episkopat".

Instrukcje te mają się odnosić do organizo­
wania akcji katolickiej. >

Rząd zgodził się wydać na cele koniecznej 
naprawy kościołów katolickich 480.000 dola­
rów amerykańskich. Między innemi odnowioną 
zostanie katedra metropolitalna w m Meksyku. 
Część tych kościołow, proklamowanych w swo­
im czasie jako własność pańs‘ wa, me była zu­
pełnie używana od trzech lat.

KraKtiwsKi ZaKlad Witrażów

8 . Gt. Ż E L E Ń S K I
Witraże —  oszklenia 

mozaika wenecka, lampy witrażowe 
Ul. Krasińskiego 23. Tel. 137.
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Jedenasta niedziela po
WYCHOWANIE MŁODZIEŻY.

2. Znaczenie i ważność wychowania.
Wychowanie nie tylko jest konieczne, ale 

Rta|e się zarazem najważniejszym czynnikiem, 
rozstrzygającym o przyszłości dziecka. Wystar­
czy choćby poLieżnie wglądnąć w dobra, jakie 
Przynosi ono człowiekowi, by uznać je za jedno 
2 pierwszorzędnych zagadnień, którego rozwią­
zaniu warto poświęć.ć najlepsze siły.

Nabycie potrzebnej wiedzy i wyrobienie cha 
rakteru, zdrowie i powodzenie, zbawienny 
''Hpływ na drugich oraz służba ojczyźnie i spo­
łeczeństwu —  wszystko to zawisło przeważnie 
°d wychowania. Ono decyduje głównie, jaką b ę - . 
dzie jednostka, a konsekwentnie rodzina, społe­
czeństwo i państwo. Owszem wpływy jego się­
gają wyżej jeszcze — na wieczność. Owo słabe, 
Niedołężne niemowlę to przecież przybrane 
dziecię Boże, odkupione krwią Zbawiciela, wy­
niesione przez chrzest św. do porządku nadprzy 
lodzonego, do godności przewyższające' wszyst­
ko, czego stworzenie spodziewać się lub pra- 
finąć mogło, powołane do czynnego udziału w 
Pracy nad szerzeniem Królestwa Bożego na zie­
mi. Czy i jak temu odpowie, zawisło jednak w 
Przeważnej mierze od wychowania.

To doniosłe znaczenie wychowania, które 
Wpływ swój rozciąga na całą doczesność i wiecz 
Ność, jest zarazem najbardziej przekonywują­
cym dowodem, że rola wychowawcy jest nie­
słychanie szczytna i ważna i że nie można iej 
powierzyć komukolwiek. Na stanowisko tak od­
powiedzialne, tak nierozdzielnie związane z lo­
sem ludzkości, musiał chyba sam Stwórca wy­
znaczyć odpowiednie osoby. Przypatrzmy się, 
kto do nich należy?
(,,Podręcznik Pedagogiczny", ks. Sian. Podoleń- 

ski T. J., Kraków, 1921).

ZielonychfŚwiętach.
List Pasterski Biskupów polskich 

o Małżeństwie,
(C. d.).

Skore tak jest, skoro zdrowie, poięga, szczę­
ście społeczności ludzkiej bardziej zawisły od 
czystości, świętości rodziny, małżeństwa, niż 
od stopnia oświaty, dobrobytu, siły zbrojnf,, 
skoro rozluźnienie węzła małżeńskiego . zwyro­
dnienie rodziny memylnie pociąga za sobą roz­
kład i zgubę narodu, najsłuszniej należałoby się 
spodziewać, że prawodawcy, mężowie stanu, 
uczeni, wogóle wszyscy, którym zdrowie wła­
snej Ojczyzny jest miłe, wytężą w na,większej 
trosce starania, żeby nieustannie wzmacniać 
trwałość węzła małżeńskiego, ażeby zachować 
świętość domowego ogniska.

Tymczasem jestesmy św;adkami zamierzeń, 
wysiłków, wprost przeciwnych, zdążających 
prawie we wszystkich państwach do odarci i 
małżeństwa z charakteru jego świętego, do za­
stąpienia małżeństwa reugijnego małżeństwem 
świeckiem, słowem, do zepchnięcia urządzenia 
Bożego w liczbę związków zupełnie świeckich. 
Zamach ten na świętość małżeństwa jest tylko 
jednym z objawów walki, którą nieprzyjaciele 
chrześcijaństwa cncą wogóle całe życie społecz­
ności ludzkiei ześw:ecczyć, a więc oddzielić 
naukę od religji, obywatela od chrześcijanina, 
państwo od Kościoła, słowem, zniszczyć wszel­
ki węzeł, łączący stworzenie ze Stwórcą. Za 
przykładem obcych dają się także u nas raz po 
raz słyszeć głosy, mkoby małżeństwo koś< ielne 
było instytucją przestarzałą, że prawodawstwo 
kościelne ogranicza nad miarę swobodę osobi­
stą jednostek; jakoby nadszedł czas, aby zgo­
dnie z postępem ludzkości strząsnąć dotychcza­
sowe jarzmo kościelne, stworzyć nowe ustawo­
dawstwo małżeńskie czysto świeckie, zapewnia­
jące każdemu całkowitą, niczem n.ekrępowaną 
wolność człowieczą, obywatelską. (C. d. n.).
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O CO OSKARŻONY BYŁ ULITZ, PROTEK­
TOR DEZERTERÓW?

Przed trybunałem karnego sądu okręgowe­
go w Katowicach wśród bardzo wielkiego zain­
teresowania mimo Dory wakacyjnG, odbył 
się proces b posła niemieckiego do Sejmu ślą­
skiego i dyr. ,,Volksbundu" w Katowicach, Ot­
tona TJliłza.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że świadomie 
dopomógł dezerterowi Wiktorowi Białusze do 
pobytu w Niemczech przez wystawień: e mu na 
Mankiecie firmowym ,,Vo!ksbundu" poświadczę 
nia pisemnego z daty Katowice, 15 czerwca 
1925, iż mianowicie Białucha jest członkiem 
,,Volksbundu“ w Polsce, popisowym i że z te­
go nowodu musi uciekać do Niemiec.

ITlitz w Medztwie do winy sie nie przyznał, ' 
przeciwnie bronił się tern, że podpis jego jest 
na tern poświadczeniu sfałszowany i że całe za 
c'wiadcz"me fest sfabrykowane. Rzeczoznawcy 
sadowi jednak orzpkli, że podpis UHtza pocho­
dzi z jego ręki i sąd wvdał wyrok skazujący 
zdrajcę na 5 miesięcy więzi >nia.

ARESZTOWANIE GROŹNEJ SZA TKI KO­
MUNISTÓW W  TARNOWIE

W dniach ostatnich policja tarnowska przy- 
aresztowała w jednym z hoteli w Tarnowie 12 
niebezpiecznych komunistów z Ferdynandem 
Haberem, słuchaczem 4 roku praw na czele.

Na podstawi" zebianego materiału ustaMno, 
że Haber należał do najwybitniejszych i obda­
rzonych specjalnem zaufaniem komunistów. 
Władze komunistyczne jemu poleciły urządze­
nie obchodu, przygotowanego na dzień 1 sier­
pnia w Tarnowie.

. Aresztowanie wywarło w mieście silne wra­
żenie.

2 komunistów zbiegło zagranicę. Aresztowa­
nych oddano do dyspozycji władz sądowych.
MŁYNAR$J W O POLSKTE NIE WVKORZY- 
STU-TE KREDYTÓW W  BANKU GOSPOD. 

KRAJOWEGO.
Bank Gospodarstwa Krajowego przyznał, 

jak wiadomo, Związkowi przemysłu młynar­
skiego kredyt w wysokości 7 milionów złotych. 
W obec nieia=nei sytuacji na rynku zbożowym, 
oraz uciążliwych warunków, stawianych przez 
oddziały Banku Gosp Krajowego (zabezpiecze­
nia hipotecznego itp.l, młynarstwo polskie nie 
korzystało w całej pełni z przyznanych kredy­

tów. Młyny warszawskie, którym przyznano 
kredyty 1.400 tys., nie wykorzystały nawet po­
łowy tej sumy. Jednym z powodów wstrzymywa 
nia się młynów od zaciągania pożyczki, jest ró­
wnież jej krótkotermirowość, ponieważ do gru­
dnia pożyczki te muszą być zwrócone.

SYN WTE SZCZA ADAM A MICKIEWICZA 
PRZYBYWA DO POLSKI.

Na skutek starań władz polskich przybywa j 
do Poznania w połowie sierpnia br Józef Ra- | 
fał Mickiewicz, jedyny żyjący syn Adama Mi-^rjl 
kiewicza

Pan Mickiewicz, obecnie 80-1etni starzec, 
wyraził życzenie, ażeby przed śmiercią jeszcze 
móM zobaczyć niepodległą Rolskę, a w szcze­
gólności P. W. K.. która iest ukoronowaniem 
dziesięciolecia pracy Niepodległej Polski Syn 
wieszcza, który ostatnio bvł na ziemiach Polski 
przed 60 laty, p-zybywa do Poznania w towa­
rzystwie małżonki i pasierbicy i będzie przez 
cały czas swego pobytu w Poznaniu oficjalnym 
gościem Wystawy. j

NOWE MONETY SREBRNE I NIKLOWE-
W najbliższym czasie ministerstwo skarbu 

zamierza wypuście w obie^ sreK-pe monety 
5-złotowe, oraz monety niklowe 1 złotowe.

Monety 5-zło<owe bite sa ze srebra 750 pró­
by 1750 częśc: srebra, 250 miedzib średnica wy­
nosi 33 mm, waga 18 gr Wizerunek kompozycji 
prof. E. .^ittigfe przedstawia z iednej strony po 
stać alegoryczna kobiety ze skrzydłami, w śrnd 
ku „Rzeczpospolita Polska11, z drugiej zaś go­
dło państwowe Orła, pod nim „5 złotych", oraz 
data 1928 r. Na otoczce umieszczony jest napis: 
„Salus reipublicae suprema lex". Monety 5-zło­
towe będą służyły iako środek płati.iczy do wy­
sokości złotych 500.

Monety 1-złotowe wykonane są z czystego 
niklu, średnica monety wynosi 25 mm., waga 7 
gr. Wzór monety projektował prof. M. Kotarbin 
ski Przedstawia ona z jednei strony stylizowa­
ny pieniądz, w którego środku iest napis „1 zło­
ty", z drugiej godło państwowey oraz napis 
. Rzeczpospolita Polska", jakoteż datę 1929 r. 
Monety jednozłotowe mają moc zwalniania od 
zobowiązań do 100 zł. przy każdej wypłacie.

DOŻYNKI W  SPAI E CO 3 LATA!
Uroczystości dożynek które corocznie od­

bywały się w letniej rezydencji p. Prezydenta 
Rzpltej w Spalę, zostaną w tym roku zaniecha­
ne. Centralne Tow. Rolnicze, które organizowa­
ło te uroczystości w Poznaniu z kancela-ją cy­
wilna P- Prezydenta zadecydowało w tym ro 
ku nie urządzać dożynek w Spalę ze względu 
na wyrażane przez Niego życzenie nieDrzeszka- 
dzania urzędnikom* korzystającym z urlopów 
letnich w zwiedzaniu Wystawy Poznańskiej.

Ostatnio postanowiono, że dożynki w Soale 
odbywać sie bedą co trzy lata, Na’bhższa więc 
uroczystość dożynków odbędzie sie dopiero w 
roku 1931,
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P. Prezydent prof. Ign. Mościcki zwiedza Małopoiskę.
Z Krakowa i z Podhala, gdzie oprócz Białki 

zwiedził p. Prezydent i Spytkowice oraz ich 
proboszcza zasłużonego ks. kanonika Murzań- 
skiego, wyjechał p. Prezydent przez Limanową 
na wschód. Zwiedziwszy Borysław i Łańcut, za­
witał również do 'powiatu tarnobrzeskiego, 
gdzie gościł go w Machowie działacz katolicko- 
ludowy, b. senator p. Wiącek. P. Prezydent 
objechał łany zboża, należące do b. sen. Wiąc- 
ka, a następnie odwiedził go w jego zagrodzie. 
Piękny był to moment, gdy Najwyższy Dostoj­
nik Państwa schylił głowę, wchodząc w progi 
niskiego wiejskiego obejścia. Siwa głowa Wiąc- 
ka, ubranego w białą sukmanę, pochyliła się 
do kolan Prezydenta. Padły krótkie, proste sło ­
wa powitania. Po paru minutach rozmowy p.
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Prezydent wyszedł, otoczony przez dziewczęta
wdejskie wieńcami żywego kwiecia.

A  gdy już samochód Prezydenta był daleko, 
gdy ostatni pył opadał na drogę, stary Wią­
cek chocb,' zadumany, ze łzami w oczach i mó­
wił:

— Wielki, wielki dzień! Wiecie, co m; po­
wiedział pan Prezydent? Powiedział, że On my­
śli o nas więcej, aniżeli my sami o sobie W iel­
ka rzecz jest ta nasza Polska i ja myślę, że te­
raz, kiedy ludzie zbliska zobaczył' Piezydenta, 
będą Ją jeszcze bardziej kochać i jeszcze gorę 
cej dla Niej pracować!

Obecnie p. Prezydent opuścił już Krakć v, 
żegnany przez rożne gospodarcze i ideowe or­
ganizacje

Odjeżdża p. Prezydent tak 
wyraził się:

„Po dwutygodniowym pobycie 
wśród was, wyjeżdżam pod nad- 
zwyczajnem wrażeniem. Przeby­
wałem nietylko w pięknym kraju, 
ale wśród pięknych ludziu.

Zaznaczyć należy, że w cza­
sie pożegnalnego rautu na Wa­
welu p. Prezydent dłuższą chwi­
lę rozmau iał z zainteresowaniem 
z gen. seler. P. S. K. L. p. prof. 
Bobrowskim o kwestji nawozo­
wej, której tenże jest znawcą i 
propagatorem.

P. Prezydent polecił p. prof. 
Bobrowskiemu przedstawić sobie 
osobiście plany i referat omawia­
jący tę tak bardzo obchodzącą 
Go sprawę.

P. Prezydent Rzpltejfw Bialce Tatrzańskiej Powilaniejprzed kościołem.

C0 P.1SZELA/D
Szczawnica w lipcu.
Piękna to miejscowość na Podhalu. Opatrz­

ność obdarzyła ją —  prócz uroku, jaki mają 
i inne podhalańskie okolice, nieocenionym skar­
bem pod postacią pięciu gatunków mineralnych 
wód leczniczych. To też nic dziwnego, że od

wielu lat słynie Szczawnica jako uzdrordsko, 
do którego w okresie letnim zewsząd ściągają 
potrzebujący ratunku dla swego organizmu. W i­
dzi się tu ludzi wszystkich stanów, ze wszyst­
kich dzielnic Polski. Niestety najwięcej jest — 
bo około 90 procent — synów i cór Izraela, bo 
ci najwięcej mają pieniędzy i mogą sobie pozwo 
lić na kurację. Ich też przewaza.e widzi się ciż 
biących się w długich ogonach do źródeł, zwła­
szcza zaś do Józefinki; oni też chcą wchłonąć 
wszystko najlepsze powietrze, skoro taksę za­
płacili. A  widać tu całe gromady także zwyczai 
nych, pejsatych chasydów, którzy zdają sobie 
sprawę, jakim skarbem jest zdrowie i dlatego 
nie żałują sobie na leczenie. Oczywiście lepiej
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że ci żydzi nie w yjeżdżają zagranicę, bo pienią­
dze zostają w kraju i tutejsza ludność w sezonie 
zarabia na utrzymanie na cały rok.

Pod względem urządzeń nowoczesnych po­
zostaje Szczawnica już nie tylko za zagraniczne 
mi zdrojowiskami — bo o porównaniu trudno 
mówić — ale nawet za innemi kraiowemi dale­
ko w tyle. A  wielka szkoda! Coby z tego zrobili 
np. Niemcy lub Czes1'?! Czekajmy, może się i tu 
zwolna odmieni na lepsze. Jednak właściciel 
Szczawnicy p. Stadnicki nie zdradza ani zby­
tniego rozmachu, ani ochoty do rozbudowy na 
szerszą skalę

Niezbędnem jest połączenie Szczawnicy ze 
światem koleia, ale to jeszcze muzyka przyszło­
ści. Na razie jest połączenie autobusowe ze St. 
Sączem i Nowym Targiem.

Zarząd zdrojowy i komisarz rządowy po­
winni wykazywać więcej ruchliwości; wieleby 
sie dało ziobić w obecnych warunkach, jak ka­
nalizacja, chodniki, oświetlenie itp.

Szczawnica jako paraf ja przedstawia się na­
der korzystnie. Piękny, obszerny kościół, z ze­
wnątrz obecnie odnowiony, ludność pobożna 
i uprzejma, „cywilizacją" z szerszego świata 
jeszcze nie zepsuta fiak niestety, gdzieindziej). 
Tutejszy góral pochwali rzetelnie Pana Buga 
przy spotkaniu się z letnikiem. Nie trafiają się 
też większe wybryk, ani nie znajdują gruntu 
żadne sekty religijne. Na ogół nie opływają tu­
tejsi ludzie w dostatki, bo na zbyrkach nic się 
nie rodzi. chvba trochę siana, garść owsa i nie­
co ziemniaków, a największy dochód z bydła, 
pasie na połoninach.

Co mogą, spieniężają podczas sezonu letni' 
kom, wynajmują mieszkania, których coraz wię­
cej budują na ten cel, i poprzestają na małem. 
Zarabiają także jako dorożkarze, a trzeba przy­
znać, że nie „ździerają".

Są tu stowarzyszenia młodzieży męsaiej 
i żeńskiej, a rozwijają się dobrze i wpływ ich jl 
znać w zachowaniu się młodszego pokolenia.

Pod względem politycznym przeważają tu d 
katoucko-ludowi, co mnie niezmiernie ucieszy- tr 
ło. „Lud Katolicki” rozchodzi się tu w dużych 
ilościach i ma murowanych zwolenników. Oczy 
wiście były tu i inne prądy, nawet lewicowe, 
ale te okazały się nieco jaskrawiej w okresie 
wyborczym, a potem przycichły, i jest nadzieja, 
że się rozpłyną w nicości.

Ten miły i sympatyczny wygląd parafji jest 
zasługą ks. proboszcza Matrasa, pracującego tu I 
niezmordowanie od szeregu lat Mąż ten, pełen J 
ducha Bożego i gorliwy duszpasterz, patrzy . 
z otuchą w przyszłość, nie zraża się trudnością- 
mi, a swą bezinteresownością i taktem zaskar­
bił sobie miłość i zaufanie nie tylko u swych 
owieczek, ale także u sezonowych gości. Dziel­
nie mu pomaga ks. katecheta Kozioł, przewo- 
drik i patron tutejszej młodzieży.

Szczawnica ma przed sobą widoki rozwoju 
w każdym kierunku, a jako uzdrowisko powin­
na stanąć w pierwszym rzędzie, jak na to zasłu­
guje. Powinny o tern pomyśleć czynniki miaro­
dajne. j ? ” ,

I, T. F, kuracjusz szczawnicki,

P. Prezydent Rzpltej w Białce Tatrzańskiej. Wprowadzenie p. :PrezydentaJdo kościoła
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Czem są dla nas nasi księża?
Duzo się dzisiaj móv.i i czyta o różnych 

krzywdach. Tam skrzywdzono sierotę, tu całą 
rodzinę, ówdzie krzywda spotkała zasłużonego 
dla narodu męża i tak ciągle dookoła. Bo są w 
społeczeństwie ludzie, którzy, zapominając o 
najważniejszem przykazaniu miiosci, krzywdzą 
jedni drugich na ciele, na majątku, na duszy.

0  ile wszyscy zdajemy sobie sprawę z krzy­
wdy majątkowej z uszkodzenia ciała, o tyle nie 
zawsze spostrzegamy nieprzyjaciela, który chce 
wyrządzić krzywdę naszej duszy, chce nas po­
niżyć, upodlić. A  takich krzywdzicieli w na­
szych czasach (est dużo. Chodzą oni między 
ludźmi i zasiewają złe ziarna nienawiści bia- 
tniej, drukują książki i gazety, w któiych za­
miast słów prawdy, rzucają potwarze, oszczei 
stwa, naw< ują do czynów złych, bezbożnych.

W ostatnich czasach ci siewcy zła, a zwłasz­
cza partyjnicy: komuniści, socjaliści, wyzwo­
leńcy i zwolennicy Stronnictwa chłopsh iego ze 
szczególną wściekłością rzucają się na Kościół, 
na bisi, ipów i fcapłarów. Czego też nie ^ygadu 
ją, czego nie wypisują w swoich gazetach i ulot­
kach? Papier jest cierpliwy, oszczerca nie liczy 
się ze słowami, chodzi mu tylko o to, aby w lu­
dziach zapalić nienawiść do tego wszystkiego, 
co dobre i świete.

A chcąc pozyskać serca i otumanić ludzi, 
taki siewca nienawiści udaje człeka bardzo re­
ligijnego, tłumaczy on, że co innego religja lub 
Kościół, a co innego biskupi i kapłani, że reli- 
gję każdy szanować powinien, ale kapłan — to 
wróg luau. Znamy dobrze takich niby religij­
nych agitatorów i pismaków Już stare przysło­
wie o nich mówi: „Ubrał się djabeł w ornat
i ogonem na mszę dzwoni”

Żal tylko ludzi, którzy słuchają tego wszyst­
kiego i k-wawo zapracowany grosz wydają na 
książki i gazety przepełnione takiemi brednia­
mi.

Każdy, kto ma odrobinę zdrowego rozsądku 
w głowie, odrazu zrozumie o co chodzi, odrazu 
dojrzy, iż jest to sprytnie obmyślany plan.

Nieprzyjaciel, który uderza na wroga, stara 
się przedewszystkiem trafić w wodza, w ofice­
rów, rozumiejąc doskonale, że szare masy żoł­
nierskie pozbawione kierownictwa, pójdą ry­
chło w rozsypkę i w niewolę. U nas katolików 
najwyższym wodzem , »st Papież, Ojciec ś. Pius 
XI, ™>nerałami — biskupi, a oficerami kapła­
ni. Oni, dzięki specjalnej łasce sakramentalnej, 
dzięki długoletniej nauce i ćwiczeniom duchow­
nym, mają umiejętność, wiedzą, jak mają kiero­
wać sprawami Kościoła, św. i pomagać do zba­
wienia. Oni są nauczycielami, którzy naukę 
Chiystusa Pana wykładają, lekarzami, którzy 
w konfesjonałach leczą dusze zbłąkane.

1 jeśli niema wojska oez wodzów —  ofice­
rów, szkoły bez hi uczycieli, szpitali bez leka­
rzy, tak nie może być Kościoła bez biskupów 
i kapłanów Jes to jasne jak słońce i zrozumia 
łe nawet dla dziecka. Rozumieją to doskonale

zaciekli partyjnicy, boć i oni mają swoich pre­
zesów, dyrektorów, posłów i redaktorów, któ­
rych słuchają i rozkazy ich wykonują. Uderzają 
w biskupów i kapłanów, bo chcą, byśmy byli 
bez wodzów, kierowników i nauczycieli świętej 
C, jców wiary. Wtedy przyjdą ji fałszywi nauczy 
ciele przewodzić nam będą Wyrzucą prawa 
Roże z praw ludzkich, rodzin, szkół i sądów, 
wyrzucą religjs i rozpoczną prześladowanie jak 
w Rosji i w Meksyku.

Wrogowie Kościoła mają jeszcze jeden spo­
sób. Udając sprawiedliwych a niby to lud bio­
rąc w obronę, chcą kapłana traktować jako 
urzędnika. Prawda, kapłan gdy sporządza akt 
chrztu, ślubu czy śmierci, wykonywa pracę, jak 
każdy inny urzędnik. Ta oraca iest konieczna 

pożyteczna i za nią otrzymuje pewną zapłatę, 
z której musi wynagrodzić organistę, utrzymać 
kancelarję i kupić księgi. Ale to nie kapłań­
stwo.

Kapłaństwo według nauki naszego Kościoła 
św. xo sakrament, biskupi i kapłani — to, z woli 
bożej, następcy Apostołów, to ludzie, którzy 
otrzymał od Chrystusa Pana prawo nauczania, 
zw.ązywania i rozwiązywania. O nich Boski 
śbawca powiedział: „Kto was słucha, mnie słu­
cha, kto wami gardzi, mną gardzi".

Kto w kapłanie widzi tylko urzędnika, ten 
nie jest katolikiem, ten o katolickich sprawach 
mówić nie ma najmniejszego prawa. Protestan­
ci i wszelkiego gatunku sekciarze swoich kapła­
nów mają za urzędników i słusznie, boć ci ich 
duchowni nie mają prawowitej władzy, nie o- 
lizymali sakramentu kapłaństwa. Nauczyli się 
mówić kazania, wykonywać kilka obrzędów 
i tyle. Mają trochę nauki kapłańskiej lecz za­
pamiętajmy to sobie dobrze, nie mają władzy, 
nie mają mocy kapłańskiej.

Ale może kto powie: To czemu kapłani, ske
nie są urzędnikami, biorą pieniądze i każą 

sobie za wszystko płacić.
Po i erwsze prawaą i„e jest, że kapłan każe 

za wszystko płacić. Kto, gdzie i komu zapłacił 
za spowiedź, za wyjazd do chorego, za nabożeń 
stwa i nauki w niedziele i święta, kto płaci za 
rekolekcje, za misje? Kto? Nikt. Partyjnicy le­
wicowi, którzy pragną kapłana w urzędnika za­
mienić, chcą, aby i za spowiedź coś tam płaco­
no, ale nic z tego, żaden kapłan na to się nie 
zgodzi.

Po drugie — kapłan jest człowiekiem. Musi 
się odżywiać i być ubranym, musi się leczyć, 
sprowadzać drogie książki, aby lud i dziatwę 
nauczać, mu»i opłacać duże składki na Seminu- 
tjum, bo rząd daje na ten cel, ale za mało, na 
misje, czyli na nawracanie pogan — na to 
wszystko są potrzebne pieniądze, których sam 
przecie robił „ie będzie. I jeśli łożymy na szko- 
y, nauczycieli, wojsko, szpitale, lekarzy, sądy, 

więzienia, to musimy łożyć i na kościoły i na 
kapłanów Jeśli dbamy o nasze sprawy mate- 
rjalne, to musimy dbać i o duchowne i utrzymać
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naszych ojców duchownych, naszych duszpaste­
rzy.

Po trzecie — kto zazdrości dochodow ka­
płanowi, toć każdy może sie uczyć na niego, 
tymczasem jest naimniej kandydatów na kapła­
nów, a w innych 'st/uttwjach przepełnienie.

Po czwarte. Kapłan, będąc ojcem duchow­
nym, dba iednak i o nasze sprawy soołeczne. 
narodowe. Przypomnijmy sobie, ile dobrego ro 
bia. ile czasu poświęcała kapłan? pracy poza ko­
ściołem, w związkach Kasie Słefczvka fIak to 
ma miejsce w naszej parah” od 18-tu lat. zuoc • 
nie zadarmo. kasjer ma nłacone, a on niema 
nic, chociaż jako przewodniczący ma najwiecm 
pracy i odpow;edzialnościl, w stowarzyszeniach 
młodzieży, kółkach rolniczych w doborach ? ra­
dach szkolnych Iluż to po roku i w u cei z Se­
minarium duchownego wvsteouie Im o < boi te­
go zaparcia sie sametfo siebjK wielkie' odpo­
wiedzialności przed Panpm Rogiem i albo zo- 
staie na roli, albo sie ciśnie dc urzędów świec­
kich. Ci. którzv powiadała. że Ksitfdz ie<-t na to. 
aby tylko zvski ciadnał z ludzi, wk to skazałem 
od sekty Hodumwców w sąsiednie na^at i so- 
dalistów, tvm kapłan sola w oku jri "eślcnieńcy 
sieia nienawiść do kapłanów i ciężko bardzo od 
nowjedza za tn przed Panem Bo^ym. a często 
ufż v/ tern życiu dotvkn cb kara Boża mam na 
4o dowody, ale nie myś1" się tak szeroko rozpi­
sywać.

Powie ktoś. że trafi'ią sie kanłanr mniej 
dbali, mniej przykładni. Tc prawda, że sa i be- 
da. którzy mni< i dhaja o chwałę Bo:;a a wiedru 
chodzą koło swoich spraw doczesnych. Sa źli 
nauczyciele, lekarze nie dobrzy, niesumienni 
sędziowie rr mduic.y różnych insK-tumu. alf 
nikt nie powie, że szkoła jest niepotrzebną, że

wszystkich urzędników, lekarzy trzeba usunąć. 
Dla jednostki nie możemy potępić ogółu, jak 
nie mozemv dla Judasza potenić reszty ll-tu  
Apostołów. Rozejrzymy sie tylko a zobaczymy 

kapłanów gorliwych, oddanych służbie Bożej 
i ludziom, którzy niezmordowanie pracuja i cze 
sto umierają, zaraziwszy się od chorych, lub 
z wyczerpania.

O nich zacietrzewiony agitatdr > nie mówi. 
ich nie widzi, a jest ich bardzo dużo, stokroć 
wiecei, niż tych niedobrych. Ja służyłem przy 
kolei 37 lat, miałem różnych przełożonych niż­
szych i wyższych, dobrych i złych gdybym ich 
był nie słuchał, byłbym teraz na stare lata zao­
patrzenia emerytalnego nie miał. tak też gdy 
nie będziemy szanować i słuchać kapłanów, nie 
otrzymamy pensji duchownei, li. nieba.

Każdv kapłan za swoie błedv odpowej przed 
biskupem i przed Bogiem, odpokutuje za winv 
popełnione, my katolicy uczyńmy wszystko, co 
od nas zależy, ahv naszym duszo?1 ferzom 
przyjść z nomoca w ich pracach j walkach z 
wrogami wiary Chrystusowej.

Nie czytaimy zLch ki iażpk i gazet, ośv ?e- 
caimy naszych zbłąkanych braci, którzv słu­
cham przewrotnych agitatorów, zapiszmy się 
do katolickich stowarzyszeń, czytajmy katolic­
kie gazetw Nadewszystko staraimv się w na­
szych rodzinach i szkołach obudzić powołanie 
do wielkiej’ i chwalebnej służb-" kapłańskiej. — 
W  pacierzach naszych prośmy Pana Boga o do­
brych kapłanów. abv pod ich przewodem lepie', 
zawsze i wszędzie służvć Panu Bogu.

A wiec rozsadźcie kochani Czytelnicy; kto 
ma słuszność? Czy mv chłopi, którzyśmy się nic 
wyrzekli wiary, czy lewicowi radvka1i?

J. Serafin

Tadzio Stapiński oszczercal
W 31 numerze „Przyjaciela Ludu" ukazała 

się oszczercza notatka, obrażaiąca redaktora 
„Ludu Katolickiego".

Za oszczerstwa w nie; zawarte odpowie 
oszczerca, odpowiedzialny redaktor „Przyjacie­
la Ludu" przed sadem. Również i p;smo, z któ­
rego „Przyjaciel1 oszczerstwo to zaczerpnął bę 
dzie pociągnięte do odpowiedzialności sądowo- 
karnej.

Przekonali sie już nasi polityczni wrogowie, 
że żadna nasza z nimi sprawa nie wychodziła 
im na zdrowie, pociągając za soba odwołania 
i wyroki zasądzające.

Teraz znowu kolej na niedoszłego posła, po­
litycznego brudasa Tadzia Stapińskiego, który 
dwa lata temu również za oszczerstwo rzucone

na b. min. Grabskiego był skazany na więzie­
nie. Drugi raz oszczerca jako recydywista nie 
wywinie się grzywną. L. en.

? r , , r w  i a t  a
NIE DOLECIAŁ.. NA KSIĘŻYC.

Miejscowość Slark w Stanach Zjdnoczorych 
została zelektryzowana potężną detonacja,, któ­
ra wywołała panikę wśród ludności

Przyczyna wyjaśniła się wkrótce. Oto profe­
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sor w tamtejszem kolegium, Robert Goddard, 
dokonał próbę, którą przygotowywał od 17 lal 
Ze SDecialnie skonstruowanej wieży wystrzelił 
on pocisk rakietowy na księżyc.

Niestety eksperyment nie udał się, gdyż ra­
kieta wybuchła na wysokości około 300 m. i spa 
dła na ziemię, nie wyrządzi :ąc na szczęście ża­
dnych szkód. Na miejsce przybyła natychmiast 
straż pożarna, wojsko, sanitarjusze, rakieta je­
dnak wybuchła z taką siłą, że zostały z niej za- 
ledwo nieznaczne szczątki.
„JEDYNA OJCZYZNA... ROSJA SOWIECKA"

W związku z niedopuszczeniem Polaków ko 
munistów z Rosii sowieckiej na zjazd Polaków 
z zagranicy w Warszawie, w Kijowie ogłoszo­
no deklarację, podpisaną przez 8.000 takich 
„Polakói, zamieszkałych w Rosji, która potę­
pia politykę polską.

W deklaracji zaznaczono, że jedynym kra- 
iem, który nie wzbrania przyiazdu „obcym " (tj. 
komunistom) jest Rosja sowiecka! fWiadomo, 
co czerezwyczajka robi z tvmi „obcymi” , któ- 
jvm  pozwoliła na przyjazd. Red.). Polska zaś, 
która zawdzięcza niepodległość rosyjskiej pa­
ździernikowej rewolucji (!), nie chce przyjąć 
swych byłych synów.

W obec tego wszelkie węzły z burżuazja pol­
ska muszą być zerwane bezpowrotnie. „Pozo 
staie nam tylko jedna ojczyzna, Rosja sowiec­
ka" —  kończy odezwa.

Możeby się do tej „ojczyzny” przenieśli ci 
wszyscy radvkah lewicowcy, którym się obe­
cny ład w Polsce nie podoba!

NIEMCY O P. WOJCIECHU KORFANTYM.
Jedna z gazet niemieckich tak pisze o p. 

Korfantym:
„Korfanly to magik. Jest on punktem zacze­

pieni u przywódcą opozycji na której skrajnym 
skrzvdle stoi mnieiszość niemiecka...

„W  sejmie katowickim opozycja panuje. 
Drzychodzą tu ludzie do znaczenia, którym, gdy 
by sprawy szły wedle woli Warszawy — nie 
przyszliby nigdy do znaczenia. Taki Korfanty, 
taki Wolny. W pewnej odległości — taki Ulitz.

„Przez całe swe życie był Korfanty nacjona­
listą nolskim. Dzisiaj nienawidzi nadonalizmu 
z pełni gorejącego serca! •)■

„Przez całe swe życia Korfanty zwalczał 
Niemców Dzisiai żvczv sobie, by uprzątnąć 
7 drogi nieporozumienia i ułatwić wzajemne zro 
/umienie s!e” .

Nie wiemv, czy się n. Korfanty cieszy z ta­
kiego uznania! Ale chyba nie!

BRAK W ODY W  ANGtJL
Z Londynu nadchodzą alarmujące wiadomo­

ści. Oto po 6 tygodniach trwania bezustannej 
; uszy, rezerwoary w Anglji wyschły prawie cał­
kowicie. Stan wody na rzekach obniża się z dnia 
na dzień.

Władze miejskie m Londynu zaniepokojone 
są w najwyższym stopniu w.dmem katastrofy 
zupełnego braku wody, która zbliża się z dniem 
każdym Sytuacja stała sie tak poważną, ż ma­
gistrat Londynu obok apelu o oszczędzanie wo­
dy, zwróconego do mieszkańców stolicy, wydał 
równocześnie zakaz podlewania ogrodów i zmy 
wania dorożek samochodowych.

Najgroźniej pod wzgledem braku wody przed 
stawia sie sytuacja w północnej .Anglii. Rezer- 
woar w Swinsty, któm zaopatruje w wodę do 
pic a Leeds, wysechł doszczętnie.
SOCJALISTA ZAGRANICZNY O POLSCF 

I O PIŁSUDSKIM.
Kłopotu naszym socyiałom narobił obecnie 

ich niedawny (w warszawskim cyrku) gość Van- 
dervelde, który powróciwszy do ielgji tak opi­
sał swoie wrażenia z pobytu w Polsce.

Czytamy tam.
,,Należv podkreślić, że rządu, w którym 

Marsz. Piłsudski jest ministrem wojnv. nie mo­
żna w żadnym wypadku uważać za dyktatorski. 
W Polsce niema ani dyktatury, ani dvktatora, 
tvlko bohater narodu, który został zmuszony 
przez wypadki do przedsięwzięcia czynności 
policyjnych nieco brutalnych, które iednak po- 
/  »mlaia na istnienie parlamentu, wybranego w 
glosowaniu powszechnem".

,.Żebv powiedzieć prawdę: rząd, który istnie 
je obecnie w Warszawie, nie iest rządem faszy­
stowskim” .

A nasi socjaliści tak przecież hcieh swoich 
towarzyszów zagran?cznvch przekonać, że w 
Polsce oanuie ucisk. Nie przekonali iednak!

AFGANISTAN ZAMKN?*TV DLA MISYJ 
KATOLICKICH. )

Z okazji wyjazdu eks-króla Amarullaha do 
Europy donoszą z Bombavu do Ageńcii „Fides” . 
że katolicv na czas dłuższv musza sie rozstać 
z myślą utworzenia misii w Afganistanie.

..To iest reakcja, a n" > rewohicia” —  oświad 
r 't vł Amanullarb po przybiciu do Bombavu. — 
Aczkolwiek król ten nic nie uczynił. cobv mo­
gło zapowiadać uznanie praw chrzesoiiaństwa 
w jego kraiu. to jednak okazał sie on tak wiel­
kim zwolennikiem swobód za^h idnio-europm- 
skich. ż.r misjonarze mieli nadziei*, iż od? sie 
wprowadzić także chrześcuańs+wo do tego 
krain Fanatycy muzułmańscy zdawali sobi° 7 te 
go sprawę i to właśnie, podobno wywołało ich 
onór. a następnie bunt i nrzvczvniłn sie do po­
wstania przec’w Amanullachowi i do wypędze­
nia. go z kraiu.

Afganistan pozostaje zatem wraz z Tybetem 
kilkoma kopiami Azii środkowej jednym z nie­

licznych krajów, zupełnie niedostępnych dla m«| 
siorarzy katolickich Niektóre inne kraje, jak 
np. Tuki a zabraniają wora wdzie krzewienia re- 

żłigii katolickiej, ale pozwalnia, przynaimnim na 
pobyt księżom katolickim dla zadośćuczynienia 
potrzebom religijnym obcokrajowców-katoli- 
kow. ......
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Stary (250 'etiii) kościół w Bialce Tatrzańskiej.

Wojna na wschodzie.
Przed trzydziestu laty Rosja carska nie krę­

pując się granicami obcego państwa, przepro­
wadzała linję kolejową łączącą Rosję z Włady- 
wcstokiem przez zaludnioną dosyć gęsto Man- 
dżurję. Samowolny ten czyn doprowadza obe­
cnie do zatargu Rosj' sowieckiej z Chinami, któ 
re są właścicielami Mandżurjj i ,nk dunoszą ga­
zety, na granicy Mandżurji przyszło już do star­
cia wojsk sowieckich z chiiskiemi.

Wojskowe siły mandżurskie obliczają na 
300.000 ludzi, 400 karabinów maszynowych, 
450 miotaczy bomb, 400 armat lekkiego i gór­
skiego typu age, Codron i innych.

Techniczne wyposażenie, jak również wy­
szkolenie armji mają być słabe. Wojska te mo­
gą z pewnem powodzeniem prowadzić walkę 
defenzywną, natomiast nie nadają się do walki 
ofenzywnej, w szczególność i z armj^ nowożytnie 
wyszkoloną i dobrze technicznie wyposażoną.

Wojskami mandżurskienu dowodzi Czang- 
Siu-I an. Sztab, jak również główna baza w 3i- 
skowa znajdują się w Mugdenie.

Braki te jednak uzupełnia stosunek tubyl­
ców do sowieckich rządów na Syberji, Podobno 
nawet wybuchło na Syberji wśród plemion kaii- 
kazkich i mongolskich powstanie.

Powstańcy wyruszyli z Sybeiji, uzbrojeni w 
lekkie działa, karabiny maszynowe i bomby w 
kierunku zachodnim. Powstańcy rozporządzają 
wielkiemi sumami pieniężner” , dochodzącemi 
do wielu miljonów rubli.

Ruch powstańczy finansowany jest przez an- 
tysowieckie związki i Chiny. Powstanie poprze­
dziła na Syberji tajna mobilizacja. Straż grani­
czna sowiecka na granicy schwytała w kilku

miejscowościch ogółem kilkuset ludzi, którzy 
grupkami usiłowali przeclrzeoisię na stronę chiii 
ską. ,

Stanowisko Japonji wobec lei woiny jest 
bardzo ważne. Japonja nie zostanie bezczynna 
i nie pozostawi tej sprawy innym państwom do 
załatwienia, gdyż przez takie postęuowania by­
łaby w oczach całego świata zdyskredytowana.

W Japonji kroki pośredniczące ze strony 
Stanów Zjednoczonych wywołały wielkie nieza 
dowolenie, gdyż Japonja uważa siebie za >edy- 
nego naturalnego pośrednika między Rosją a 
Chinami,

Walka toczy się o kąsek tłusty, a nie o kraj 
pustynny.

Manćżurja obecna jest tem, czem był przed 
50 lat „Środkowy Zachód" amerykański, t. zti 
terytorjum, które rozwija się najszybciej na kuli 
ziemskiej. Zaledwie 30 lat temu liczba ludności 
Mandżurji wynosiła 5 miljonów; obecnie zaś 
przewyższa 27 miljonów. W ciągu szeregu lat 
ostatnich Mandżurja była schroniskiem Chiń­
czyków, uciekających przed worną, tyranją, ban 
dytyzmem, powodziami głodem.

Ponieważ Chiny stanowią niewyczerpany re 
zerwoar ludzki, w ciągu najbliższych 20 lat lu­
dność Mandżurji może dojść do 50 miljonow, a 
jest rzeczą zupełnie możliwą, że w końcu bie­
żącego stulecia podniesie się ona do 100 milj

Rozwija sie też Mandżurja gospodarczo w 
tempie niezwykle szybkiem. Od 1897 zbudowa­
no tam 50u0 mil kolei, gdy w całych Chinach 
poczynając od r. 1877 wybudowano zaledwie 
3000 mil sieci kolejowej.

W r, 1907 wartość ogólna eksportu Mandżu-
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ljj wynosiła 750.000 laeli; w r. 1927 wartość ta 
wyniosła już 697 miljonów. Najlepszymi odbior­
cami produktów mandżurskich są: Japonjn [261 
milionów], Chiny [203 mil).)., Rosja (88 miljo­
nów]. Głównym produktem wywozu jest soja 
(rodzaj fasoli] W  r. 1907 ogólny urodzaj Man­
dżurii wynosił 700,000 ton. a w r. 1927 wzrósł 
on do 5,870.000 ton. Mandżurja posiada w Fu- 
szunie (20 mil od Mnkdenu] ookłady węgla, 
przypuszczalnie najbogatsze w świecie; w roku 
1°07 produkcja węgla wynosiła 233 000 ton, a 
w 1927 r, doszła ona do 7 miljonów.

Mandżuria rozwói swój zawdzięcza przede- 
wszystkim obecności tam Japonji. które! zale­
ży na utrzymywaniu w kram sookoju. Główne 
I rodności polityczne między Japonją a Chinami 
w Mandżurji poy^tały w związku z rozwoiem 
sieci koleiowej; lowarzystwo kolei południowo- 
mandżurskiei piagnęłoby rozszerzyć sieć kole­
jowa drogą utworzenia szeregu przedsiębiorstw 
chińsko-japońskich. Chińczvcv pragnęliby bu­
dować-sami. Jednakże dzięki szybkiemu rozwo­
jowi kraju i wzrastającej potrzebie dróg, będzie 
tam miejsce dla wszystkich kapitałów, szuka­
jących inwestycji. Czy do wojny tej przyjdzie, 
nie wiedzieć, gdyż ani jedna ani druga strona 
niema pieniędzy. M.

Komunikat.
TOW ARZYSTW O GOSPODARCZEGO W Y­

KSZTAŁCENIA KOBIET WE LWOWIE
rozpoczyna dnia 1. X. 1929 r.

9-cio m! isreczny kurs internatowy gospodar­
stwa domowego i wiejskiego w szkole: 

W :tków pow. 1 amionka Strumiłowa, stacja 
kol. Radziechów.
Nauka obejmuje w teorji i praktyce działy: 

holowania i pieczenia, prania i prasowania, kro­
ju szycia, naprawek i trykotarstwa, porządków 
dtóuowych. hodowli, mleczarstwa, ogrodnictwa, 
oraz pogadanki ogólno-kształcące.

Zaś:
4 i pól miesięczny kurs internatowy gospodar­

stwa domowego w szkole:
Ruda — pow. Żydaczów, stacja kol. Hnizdy- 

czów—Kochawina.
Godowa — pow. Strzyżów n/Wisłokiem, stacja 

kol, Strzyżów.
Nauka obejmuje w teorji i praktyce działy: 

gotowani? i pieczenia, prania i prasowania, kro­
ju, szyci... naprawek i trykotarstwa. porządków 
domowych, oraz pogadanki ogólno-kształcace. 
Hodowla, mleczarstwo i ogrodnictwo tylko 
w teorji.

Nauka bezpłatnie.
Za utrzymanie 40 Zł. miesięcznie, płatne 

z góry i 3 Zł wpisowego jednorazowo.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Szkoły Gospo­

darczej:
a] w Witkowie, koło Radziechowa,
t>] w Fudawie, poczta Hnizdyczów-Kochawina,
c] w Godowej, poczta Strzyżów nWisłokiem.

Do zgłoszeń dołączyć należy: metrykę, świa­
dectwo szkolne, świadectwo zdrowia i świa­
dectwo moralności, wydane przez Urząd para- 
Ijalny. .

Wymagany wiek lat 16 i ukończona szkoła 
powszechna [łuciowa). Uczenie a, która wykaże 
niemożność pokrycia pełnej opłaty, może otrzy­
mać częściowe stypendjum.

Ciekawe.
Kra fiwniki i T&iumnroon Metalu,

Jak donoszą z Londynu, admiralicja brytyj­
ską prowadzi doświadczenia z metalem nowego 
rodzaju, mogącym wp-owadzić przewrót w za­
kresie buoowy statków wojennych. Doświad­
czenia posunięto naprzód tak daleko,”ze stało 
s’ ’ możliwem zaopatrzenie jednego statku na 
próbę w pancerz zrobiony z tego nowego m e­
talu

Metal ten jest spławem, którego składniki 
i proporcje rzad utrzymuje w tajemnicy. Nie 
rdzewieje nigdy i nie ulega działaniu wody. Pa- 
sorzyty morskie nic przyczepiają się do niego, 
ani zwieizęce ani roślinne. Twa-dość jego jest 
większa ulż któregokolwiek z metali znanych 
żadnvm borem dziury w nim nie można wywier 
cić. Ta twardość wydawała się na razie być wa

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

L an k i, narzuty kapy na lóika
wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu wlasnycn Fiijach
PRZEMYSŁ — LINOLEUM

KRAKÓW, - -  Rynek Gióww 10 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórze
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dą, bo nie było sposobu nitowania płyt zrobio­
nych z tego metaln, ale wkońcu zdołano wypra­
cować praktyczny sposób szwejsowania takich 
płyt za pomocą elektryczności i gazu, co daje 
spojenia gładkie, zgrabniejsze od nitownych, 
zmniejszające tarcie się boków i dna statku 
o wodę

Zbudowany dotychczas model krążownika, 
dwunastostopowej długości, nie ujawnia na swej 
gładziutkilj powierzchni żadnych spojeń.

Wielkie kawały nowego metalu poprzycze- 
piano poJ wodą do holowników rybackich i da­
wano je wlec miesiącami całemi, potem przez 
długi czas trzymano e w kwasach, następnie 
znowu poddawano działaniu wody morskiej. 
Wszystkie te próby metal przetrzymywał jak 
najlepiej.

KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Sierpień.

4 Nied/; >la: 11 po Świątkach.
5 Poniedziałek: Matki Boskiej Śnieżnej.
5 Wtorek: Przemienienie Pańskie.
7 Środa: Kajetana.
8 Czwartek: Cyrjaka.
9 Piątek: Romana.

10 Sobota: Wawrzyńca.
OFIARNY CZYN NOTARJUSZA. Jako je 

den z oddźwięków pamiętnego dziesięciolecia 
niepodległości, obchodzonego przez cały kraj 
tak uroczyście w r. ub. podajemy do wiadomo­
ści naszych czytelników piękny przykład ofiar­
ności, dowód wymowny, iż nawet nie łożąc pe­
wnych kosztów doraźnycn, stworzyć można 
rzecz piękną i trwałą.

Taki przykład dał p. Stanisław Gerlach, no- 
tarjusz z Nowego Targu, który dla uczczeniu 
daty 11 listopada ogłosił w swej kancelarji dn. 
15 października 1928 r., że z racji dziesięciole­
cia odzyskania niepodległość1 sporządzi sto kon 
traktów zadarmo dla ni ,biedniejszej ludności 
powiatu nowotarskiego.

Minęło pół roku. Ludność uboga spisała w 
tym czasie w kancelarji p. Gerlacha sto kon­
traktów bezpłatnie. Było to dla niejednego z me 
zamożnych obywateli z pewnością wielką ulgą. 
Ale z tej pięknej oharnej myśli pozostało coś 
więcej dobry czyn, który błogosławieństwem 
swem rodzi nowe dobre owoce.

O fakcie tym p. Gerlach powiadamia Mar­
szałka Piłsudskiego krótkiem pismem informa- 
cyjnem, do którego dołącza wykaz sporządzo­
nych bezpłatnie aktów, prosząc o przyjęcie tej 
pracy do wiadomości aa dowód, że „i na pro­

wincji znajdują się ludzie przejęci Twojemi ide­
ałami —  nie wszystko za pieniądze".

Nie wątpimy o tern ani na chv,dę. Tacy lu­
dzie są w Polsce liczni i są wszędzie. Ale każdy 
czyn znamionujący ten wiaśnie sposób myśle­
nia, ten charakter —  musi nas cieszyć i zasłu­
guje na to, by o tem wiedzieli wszyscy. B<> do­
bry przykład nietylko pociąga. Dobry przykład 
kształć !

ŚMIERĆ Z POWODU PAPIEROSA. Do
arendarza Hochweissa we ws: Sokołowce pod 
Kosowem, przyjechał na wakacie jego 16-letni 
syn Moryc, uczeń gimnazjalny. Ojciec hpsyt, 
wypełniający przepisy religijne, zabronił synowi 
palenia papierosów w sobotę.

W ub. sobotę przyłapał syna z papierosem 
w ustach i począł mu czynić wymówki. Syn 
oświadczył ojcu, że n, i zaprzestanie palenia w 
sobotę. Doprowadzony tem Hochweiss do wście 
kłości, chwycił łom żelazny ugodził syna, tra­
fiając w skroń tak niszczęśliwie, że zabił go na 
miejscu. Hochweiss został aresztowany

BRZUCH Z SACHARYNY. Od dłuższego 
czasu z Oświęcimia do Sosnowca przyjeżdżał 
jakiś starozakonny, który uderzał swoją niezwy 
kłą tuszą.

Z początku nie wzbudzał on podejrzeń, kie­
dy jednak zaczął przyjeżdżać dc Sosnowca co­
raz częściej i coraz... tęższy —  władze policyj­
ne zaintrygowane tem, zatrzymały go i poddały 
rewizji'

Wynik był nadspodziewany: przy grubasie, 
który nazywał się Mojżesz Gast, znaleziono 6 
kg. sacharyny. Gast wsypywał ją w woreczki, 
które następnie owijał dokoła brzucha, codzień 
dodając jeden woreczek.

Sąd okr. w Snosnowcu skazał Gasta za prze 
mycanie sacharyny z Niemiec na 180 zł. grzy- 
wny.

57 ZABUDOWAŃ SPŁONĘŁO POD SO­
KALEM. W Poździmierzu koło Sokala wybucnł 
groźny pożar, który podsycany wiatrem, roz­
szerzył się na całą wieś. Ogółem sponeło 26 do­
mów mieszkalnych, 19 stajni i 12 stodół. 50 ro­
dzin straciło dach nad głową. Szkody olbrzy­
mie,

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S. Felicja Żurowska. Sprawa ta leży n.i na 

sercu Nie mogłem jej załatwić zaraz, gdyż nie 
było mnie jakiś czas w Krakowie. Dziękuję za 
serdeczne słowa uznania.

„Czytelnikowi z Podboru", Niestety! prawda 
to, ale nasi Posłowie rozedrzeć się nie mogą. 
Pracy wiele a pracowników mało!!

WP. Franciszek Franczyk. Zaczekamy z chę 
cią. Daj nam Boże więcej tak dobrych przyia- 
ciół.
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B yły już takie, c o  to m yślały, że P ow sinodze nadą­
żyć m oi na. Zabrały się te stare n iedorajdy i kulosy ze 
linią wandrować' jed en  zwal s ’ę Kiełbasa, a'e po dwóc|, 
tyżdniacli wandrowaniu dał se spokój, bo się bieda *ełc 
o d p a rz ,ł i p ieski go obgryzły . Inszy, Kantek P ieron, ch o ­
dził d łużei, ale tyż biedacek , kiej mu kum oter Kasper 
W nęk do rozumu przem ów ił, w rócił do chałupy i n ie­
szczęsny za karę, co  te lo  m iesięcy zmarnił, musi baDie 
prząść D o stołu go przyw iązała  za nogę. Tak mi gw a­
rz' ł jeden jego snajomy.

O s i 'i  jeszcze  jeden, co  to całą  gazetę pisuje a ludzi­
ska z i iej się śmieją i ten uparł się łazić ze mną choć 
kulo.i y  st i n iem raw y już z rodu Tadzio, przyjaciel 
smrodu.

U w ziął się on nadążyć mnie. Na upartość rady nija­
kiej mma, a on kiej się uprze, to do ostatniego.

Com mu się nape^swadował przed w yboram i, że na 
posła  za głupi, ale on nic, —  będę  —  rzecze  —  kandy­
dow ał, aż mu dopiero same ch łop y  to sam iućko p o w ie ­
działy i dał spokój.

; T y lko mój B oże ! Ja ch łopski pow sinoga nożyskam i 
se p o  starośw iecku chodzę, do chałupy tu i ow dzie za j­
rzę, W icusia  przyjaciela , abo Putka zakrystyjanu p o d ­
glądnę a on se sam ochodem , p o  ślachecku, c o  go to na 
chłopskie) p o lityce  w ycyganił, gęsi i kury ludziskom  b ie - 
an>.m 'o z jeż ćża .

Ludziska kiej g o  ujrzą to się tyż śmieją, jaże się za 
b r /u ch y  ułapiają, bo  kiej co  rzeknie, abo i nasmaruje, 
to do śmiechu,

Ja sam kiej czasem na gnoju chłopskim  znajdę „P rzy ­
ja cie la " i przeczytam  to jaże mnie kolki od okrutnego 
śmiechu spierają,

D ob iy  on ch łop  —  straśnie pobożny. Już go stary 
o ciec  zakrystyjanem  u Faron? ch cio ł zrobić , ale b y ł za 
głupi na takow ą w k oście le  narodow ym  godność.

T ak ow ego to mam kom pańjona i lubię go straśnie. 
Kiej 7.3. kradzież ludzkiej czci będzie se on u św. M 1 
chała siedział, to mu po przyjaźni ch oć  co  przyniosę, 
coby nie skapial od imentu, ba żył dla ludzkiej m iechy.

O moich kompańjonach.

Ma e seminarjum
Prz^d niespełna dwoma laty powstał w po­

bliżu Warszawy klasztor 0 0 .  Franciszkanów, 
do którego przemósł się miesięcznik „Rycerz 
Niepokalanej" wraz z drukarnią i urządzeniami 
^ydawniczemi Nowoutworzona osada przybra­
ła miano „Niepokalanów", ku czci Patronk: izie 
ła Matki Najświętszej Niepokalanej.

Ponieważ pracuią taru tylko zakonnicy, prze­
to Ojćuwie przyjmowali młodzieńców z powoła- 
uem zakonnem — i nadal jeszcze przyjmują. 

Ci, poswięj wszy się niepodzielnie Niepokala­
nej, pozostają tam już na zawsze w charakterze 
zakonnych Braci.

w Niepokalanowie.
Od nowego roku szkolnego zaś otwiera się 

w Niepokalanowie także Internat, czyli Małe 
Seminarjum dla powołań kapłańskich: przyjmo­
wani będą »a początek tylko chłopcy którzy 
ukończyli III klasę gimnazjalną lub VII powsze­
chną z dobrem świadectwem i nie przekroczyli 
jeszcze 16 lat życia. Powołanie zakonne i ka- 
płańsk ■ jest rzeczą najważniejszą. Opłata mie­
sięczna za utrzymanie wraz z nauką wynosić 
będzie przez dwa początkowe lata pn 50 zł.

Podania o przyjęcie kierować należy pod 
adresem: Intt rnat 0 0 .  Franciszkanów, Niepo­
kalanów, p. Teresin Soch. (stacja kolej. Szyma­
nów), ob. "\ arszawy

!
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelki* jak najbardziej uporczywa bóle reumatycrr.», gościec, Km ca 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i p/awdziwy

Icht iomentol
do nacierania

Je ia próba wystarczy aby się przekonaj, że prawdziwy Ichtiomentol. jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Ułówna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu: <

L ab o ra toirjnm a p teki SZYMONA EDELMANA Lwów, ul. Teatyńska 16.
W ysyła się pocztą za poprzedmem przysłaniem należytości albo ua zaliczką 

5 flakonów z opłrconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 1 "bonów z opli ona 
pocztą i opakowaniem za 24 zł, —- 25 flakonów z opłaconą pocztą i prKow-niem 53 zł

W  OBRONIE POLSKI PRZED ZALEW EM  Ż Y D O W S T W A  W  OBRONIE NASZEJ KULTURY 
NASIĄKAJĄCEJ M IAZM ATAM I DUSZY ŻYDOW SKIEJ W YSTĘ DUJE PISMO TY G O D N IO W E

N A S Z E  H A S Ł O  N A R O D O W E
NASZE M IASTA I M IASTECZKA ZA G R O ŻO N E  Ż Y D O W S K A  INW AZJĄ NIECH SKUPIAJĄ SW E SIŁY PR ZY

TEJ NOWEJ ANTYSEMICKIEJ P L A C Ó W C E .
A D R E S  R E D A K C J I  1 A D M I S T R  A C J I N A S Z E  H A S Ł O  N A R O D O A V E  

K R A K Ó W  S T O L A R S K A  6 .

A

Ważne dla Pszczelarzy,
Wszelkie przybory pszczelm ze oraz wę­

zą sztuczną gwarantowaną. Kupuję wosk 
i zamieniam za węzę i przybory. W ■ runki 
dogodne. Poleca firma WŁADYSŁAW  
GAwOR, pracownia blacharska, Kru­
ków ul- św. Tomasza 1. 2. w podwórcu 
Otwarta bez pi zerwy.

Nie miała obowiązku.
Pewien ksiądz wygłosił raz za rzewne kaza­

nie, że poruszył do płaczu wszystkich lud;: w 
kościele. Jedna tylko kobiecina, stojąca naprze

ciw ambony, chociaż wpatrzona przez cały czas 
kazania w księdza, nie uroniła ani jednej łzy 
Zauważył to ks.ądz i zaciekawiony jej zacho­
waniem, umyślnie sie zatrzymał przy furcie 
cmentarnej, upatruiąc tt j kobiety wśród ludzi 
wychodzących po nabożeństwie, i Jakoż nade­
szła niebawem; więc pyta ja

—  No coż, matko, podobało wam się kaza­
nie?

—  O mój jegomościu, jeszezem też w życiu 
tak pięknego kazania nie słyszała.

— A jakoś was nie wzruszyło, boście nie 
płakali.

—  A  bo ja pizec.e nie z tej parafji

Pren. w Polsce ro czn lr  10 zt. Kwart. 2*50 zł
W  Ameryce na cały rok 2 dolary Fiancji
SS fr. W  Danji 10  kor. C z e c h o s ło w a c ji  4 0  k . e t .

Redaktor odpowie­
dzialny Michał Saba- 

tuwicz.
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